
GŁOS D ZIE W C ZĄT POLSKICH

Prawo Mojżeszowe przepisywało równocześnie oczyszczenie matki. która 
przez ten pfeecdą^ po porodzie, niczego świętego nie mogła s o l dotykać, ani do 
świątyni Boskiej wchodzić.

Maiki Najśw. to pm w o n ie obowiązywało. Porodziwszy cudownie moiia- 
Najwyższego. n ie jpczesfąla być' P.auną i  jaśniejąc -czystośnią aniołów, nie potrze­
bowała oczyszczenia.. Z pokory jednak, w dowód czci tał miiośoi ku Jezusowi, 
który także nie podlegał prawu sta roizakan nemu, lecz poddał eię nflB dla w y­
pełnienia woli Bożej, M aj-ja  ;po 40-tu dnim-li od urodzin Jezusa , wspiesz'7 ia do 
świątyni .l stanęła pomięitzY? matkami, k tóre j oczyszczenia ]Kjk‘7,ebn\va.ły, Pokora 
ta opromieniła Jej dusteę w oczach Boga n-ajciidittiejszyui blaskiem.

Rokorria Miałka - Dziewica uczyr mas, że żadna ofiara u ie  może się podobać 
Itogu beiz pokory, a-*.od nąs_ grzesznych bez skruszonego i uniżonego serca. Błądzi 
bardzo, kto mniema, że czyni łaskę Bogu. gdy ofiarę jakąś ponosi dla Niego. 
W  yzecjzyw.iistości bowiem Bóg< nam śwtiadczJ.ĄJiiekę, gdy -racży przyjąć od nas'! 
korne naisze hołdy i dćtfy.

W  święto M atk i'‘Boskiej GmanflHBfeii spieszą ludzie pobożni do kościoła 
ze świecą wjpęfcu. Tegoż clnia błogosławi .kapłan śwręce woskowe, zwane grom-
u.kłaiiife d a^ e - 'św ia tło • śwteęf przypomina m iii słowa stercąbijymeona, który w y­
rzekł w  świątyni jerozolim skiej w  dzień ofiarowania o Panu Jetzmse, iż „jest to 
świniło na ośw,lecenie pogan".

Niema pew nie domu polskiego, gdzieby nie było gromnicy. W  czasie 
burzy i .gromów gromnicę -zaparamy, ażeb> się uchronić od piorunów, czyli 
grom ów, stąd nazywamy ją gromnicą. Świecę gromniczną podaje sije -także kona­
jącym; "W rękę. jailco broń i (puklerz przeciwko pokusom szatańskim.

Do dnia Matki Boskiej ©iomnic.znej odnoszą e ię n iektóre przysłowia polskie:

Na Gromnicę ma-sz zimy połowicę.
Na Gromnicę — łataj bracie rękawicę.

Gdy na Gromnicę rozłaje.
Rzadkie będą urodzaje.

Gdy słońce jasno świeci na Gromnicę.
To przyjdą w iększe mrozy i śnieżyce.

W M W E i i E i a s w m i t t s s w ł a  ‘r m tm  m c m c m s m m s

Matka Boska Jurewicka w Krakowie.
Do najbardziej ukochanych obrazów Matki Najśw. w  K rakow ie należy 

bezsprzecznie obrW Batki Bó;stkiej j-urew*k 'jej. Dziwne jego koleje. Ongiś przęd 
kilku wiekami był własnością sławnego hetmana polskiego, Stanisława Koniec­
polskiego. Pńzez niego wjb-czasie zamieszek politycznych;' 17 wietku w  Ojczyźnie 
iioszoj zost'ał odidiany w  depozyt 00. Jezuitom wr Barze, si potem w e Lwowie. 
Toni uzdrowiony został puzez. przycteynę Matki Boskiei w tym obrazie, bez- 
na«tej©j,nie chory brat zakonny. Odtąd ;J$luwa obrazu Zaczęła wśród Jezuitów 
się wzmagać, a będący w4edyTnsi etudijnch w Krhkow ie, młody kapłan - Jezuita,
O. Marcin Tylawski, gorąco zapragnął oblicz ten posiąść na własność. Niedługo 
przełożeni -naznaczyli go 11:1 misjonarza na W ołyniu i Polesiu, co w czńsach tak 
burzliwych było trudneni bairdzo ESffcfrieiii.' O. Marcin poczynił terałz starania 
u -wmiłsa sławnego hetmana i  po wtieKi trudach dostał rzeczywiście óbrkz Matki 
Boskiej na własnośćyĄi z nim, jak z wiliwiększyin skarbem, prlz-eorhl w trudnych 
bardzo wa-nulkach pręioy. cały Wołyń, ftkrainę i Polesie litewskie, ria każdym 
kroku doznająć>j|p'i'zedziw-nej, niemal cudownej oipieki Matki Boskiej.

W  roku 1673 zjechał na m isje do 111'ałej mieściny Jnfewicze w  powiecie 
Mozyrskim (dłziś już po -stronie bolszew ickiej). Po ukończeniu m is ji jakoś żadną 
miarą konne n.i-e chciały z miejsca ruszyć, dopiero po m odlitw ie do ukochanej 
swojej .'MaiEki wyjechał, ale kiedy po niedługim  ez‘asie znowu przejeżdżał przez 
Jurewieze, wtedy wyraźny -usłyszał w  dusłzy głos: „Dokądże to zamykać i w ięzić 
umie będzieąż-? ©żemu się o pomnożenie czCi mojej nie sfatfrasz? Już czas mnie


